
Aleksander Zawadzki
przewodniczącym

Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego

WARSZAWA. W ostatnim 
dniu obrad. .Plenum Ogólno
polskiego Komitetu Frontu 
Narodowego wybrało prze-

Rozsądek 
nakazuje...

ZDAWAŁOBY się, że 
konieczność jak naj
lepszego zaopatrzenia 

. ai w towary pierwszej 
potrzeby w trudnym okre
sie żniw i omłotów jest 
tak oczywista, iż nie 
potrzeba o tym nikomu 
przypominać. A tymcza
sem?...

Oto kilka przykładów z 
powi-tu miasteckiego. W 
sklepie GS w Swierzenku 
półki pełne towaru, ale 
nie można tam dostać ani 
pól kg soli czy cukru, gdyż 
brak wagi. Zabrano Ja 
do legalizacji i „legalizu
je" się już drugi tydzżeń. 
Ta sama GS nie sprzedaje 
chleba. gdyż piekarz aku
rat Jest na urlopie. Bar
dzo często, i to w różnych 
miejscowościach. udający 
się po zakupy zastają 
miast otwartego sklepu 
kartkę informująca, że 
sprzedawca na zlecenie 
PZGS wyjechał na szkole
nie.

Nic dziwnego, że przv 
takich praktykach ludzie 
na wal kina na czym świat 
stoi, nrają słuszne preten
sje. że w okresie, gdy pra
cować muszą od świtu do 
nocy, nie zapewnia się im 
możliwości zakupu najpo
trzebniejszych towarów-.

Naszym zdaniom zdrowy 
rozsądek nakazuje, aby te
raz skupić się przede 
wszystkim na sprawie jak 
najlepszego zaopatrzenia 
wsi w towary pierwszej 
potrzeby. Warto by nawet 
zastanowić się nad możli
wością zorg* izowania skłe 
pów objazdowych, przedłu
żenia wieczorem godzin 
sprzedaży itp.

Gorąco popieramy szko
lenie sklepowych, nie ma
my nic przeciw legalizacji 
wag. remanentom i innym 
niezbędnym w handlu ope 
racjom. Ale wszystko to 
winno się odbywać tak. 
aby pomagało, a nie prze
szkadzało w' zaopatrywaniu 
wsi.

wodniczącego OKI N. Na try
bunę wstępuje wicepr/.ewod- 
i uczący W KIN w Sta li nogro
dzie Walenty Kubica oświat) 
czając. Iż w czuse narady 

I przewodniczących wszystkich 
। wojewódzkich komitetów Fruń 
i tu Narodowego postanowiono 
wysunąć na to stanowisko 
kandydaturę członka Prezy
dium OKFN — Aleksandra 
Zawadzkiego. W glosowaniu 
Kandydatura ta zustaje przy 
Jęta jednomyślnie wśród burz 
(iwych oklasków.

Sekretarz OKFN Józef Kali 
newski zgłasza następnie pro
pozycję dokooptowania w 
skład Plenum OKFN szere
gu działaczy społecznych:

Indy wirtualnego chłopa z woj. 
poznańskiego — Stanisława Abra- 
mowsklego, przedstawiciela rze
miosła z Warszawy — Franciszka 
Babika, długoletniego działacza o 
polskość Wannii i Mazur, tndy- 
wirtualnego chłopa — Jana Im n- 
ke, brygadzistę z Zakładów „tv- 
sus“ — Kazimierza Gołębiowskie
go, sekretarza ( KZZ — Komana 
Gajzlera, wiceprezesa Tpwaizy- 
Hlwa Łączności z Wychodźcie nm 
..Polonia0 Hugona Hanke, ut 'e .l- 
nika zamachu na kala Warsza
wy Kutscherę, dyrektora ZUM 
Warszawa—Południe — Michała 
Issaje wieża, prorektora Uniwer
sytetu Jagiellońskiego, profesora 
historii — Kazimierza Lepszego. * 
publicystę, posła na Sejm — Ed
munda Osmańcryku, działacza ka- i 
tolickiego. przewodniczącego Sto
warzyszenia „PAN“ Bolesława 
Piaseckiego, przedstawiciela rze 
ni i osła z Krakowa — Józefa Raz 
nego, sekretarza Tow. „Polonia** 
— Szczepana Steca, literata — 
Stanisława Strnniph- Wojtkiewi
cza, i sekretarza KW PZPR w 
Lodzi — Michalinę Tat irkównę, 
bojownika o polskość Warmii i 
Mazur, nauczyciela Floriana Wi ' 
chłacza, kapitana statku rybac- j 
kiego — Ireneusza Wichnlewlczą. ■ 
członka Prezydium CK Stronnic- j 
twa Demokratycznego — Józefa j 
Wydrę oraz murarza z Warszawy ' 
— Jana Zgltca.

Józef Kalinowski proponuje na- ; 
Stępniu, by w .skład Prezydium [ 
OKFN powołać Bolesława PM- i 
^ecnlego, a w skład sekretariatu - 
OKFN — Romana Gajzlera. W 
glosowaniu wszystkie zgłoszone 
propozycje zostały przyjęte.

Na tym o b ra d y za k o ń e z o n uT

»LOT«
Polskie Linię Lotnicze 

„Lot“ zorganizowały w 
roku 1956 nowe między- 
t a rodowe połączenie ko 
munikacyjne do Amsterda
mu i Belgradu, co obok 
czynnych dotychczas linii 
oo Moskwy, Paryża, Sztok 
holmu, Wiednia i innych 
miast europejskich zapew
nia stałą komunikację lot
niczą z wielu krajami.

Na zdjęciu: samolot pa
sażerski PLL „Lot“ — 
11-14 na płycie startowej 
lotniska na Okęciu.

CAF — fot. Szyperko

Do Polaków 
w kraju 

i zagranicą

Wykonali 

dostawy zboża PGRowcy zeB 17 li noszenia szcze- 
• * cineckiego mi
mo kiepskiej pogody 
k- lą chwilę wykorzy- 
s' - ją do sprzętu zbóż. 
Gospodarstwa Nowy- 
Dwór i Skoki w zespole 
Lotyń, Łomczewo w ze

nie Okonek, Boleszko
wice w zespole Biało
wąs wykonały już w 
100 proc, swoje plany do 
stawy zboża dla pań
stwa. Ogółem z gospo
darstw zjednoczenia od- 
stawion. 100 ton zboża, 
przy czym, jak informu
je dyrektor zjednocze
nia jest to jedynie zbo
że I klasy.

Pławiak nadal 
nic zawodzi
_ T U mówi starszy 

* agronom zespołu 
PGR Lubno pow. Wałcz.

— Napiszeie, towarzy
szu, w „Głosie" o na
szym kombajnerze Sta
nisławie Pławiaku. Na
prawdę zasłużył sobie 
na to. W’ środę mimo 
v,.!nego dnia, pracował 
on od świtu do późnego 
wieczora i wykosił żyto 
na 17 ha. Wymłócił w 
t n sposób 181 q żyta. 
Chcialbym przy tym do-

Pławiak to przo
dujący kombajner wo
jewództwa. Za ubiegło
roczne osiągnięcia odzna 
czony zoFał Srebrnym 
Krzyżem Zasługi. Ko
niecznie napiszeie o nim, 
wart jest tego.

Napisaliśmy towarzy
szu agronomie.

Ihaterów Warszawy, wyraziła 
wolę całego narodu, uczucia 
> ludu stolicy.

| Wypełnienia tego żądania 
| podjął się Społeczny Komitet 
l Budowy Pomnika. W skład je
go weszli żołnierze kampanii 
wrześniowej 1039 r., bojowni
cy ruchu oporu, żołnierze AL, 
AK, BCh, RPPS i innych pa
triotycznych ugrupowań, żoł
nierze Wojska Polskiego, ucze
ni i artyści, działacze organi
zacji społecznych.

Pełna nieprzemijającej chwa 
ły jest historia Warszawy. 
Słusznie w latach minionej 
wojny nazwano ją „natchnie
niem świata". Naród nasz naj-

■ Czarnecki zdobywa punkty 
do górskiej klasyfikacji

■ Podwójne zwycięstwo od
noszą Włosi

Na zdjęciu: Jeden z naszych 
kolarzy — Jankowski. Na 

) trasie spisuje się nienajgo- 
rzej.

■ W klasyfikacji indywidu
alnej i drużynowej po VIII 
etapach prowadzi Francja

Dziewiąty 
dzień procesu 
Wł. Mazurkiewicza

KRAKÓW. Wczoraj w go
dzinach porannych składali ze 
znania dodatkowo powołani 
świadkowie: Rozalia Łabuda, 
Stanisława Mazurkiewicz i 
Zbigniew Torwiński, Na roz
prawę nie zgłosili się m. ia. 
dalsi świadkowie — Jadwiga 
Żyła, matka żony oskarżorę- 
go, Halina Mazurkiewicz — 
przyrodnia siostra oskarżone
go, Karolina Raczyńska — wła 
ścicieika pensjonatu „Nelli" 
w Zakopanem.

Pierwszy świadek — Karo
lina Łabuda, była pokojówka 
w pensjonacie „Nelli", w któ
rym Mazurkiewicz, zamieszki
wał nie zameldowany po za
machu na Stanisława Lopu- 
szyńskiego, aż do czasu jego 
aresztowania przez wład- 
MO, naświetliła pobyt oskar
żonego w Zakopanem.

Następnie zeznanie złożyła 
macocha oskarżonego Stanisła
wa Mazurkiewicz, która mó
wiła o dzieciństwie swego pa
sierba. W dalszej kolejności 
będzie zeznawał sublokator 
Mazurkiewicza, lekarz Zbig
niew 1 Torwiński.

U NASZYCH 

przyjaciół
Ogólny widok olejar

ni w mieście Kaniba- 
dam (Tadżycka SKR). 
Olejarnia znajduje się 
w końcowym stadium 
budowy. Będzie ona 
przerabiać ponad 200 ton 
nasion bawełny na do
bę.

Fot. — CAF

Polacy nadal na 7 miejscu

W niedziele 
czwarta powszechna 
lustracja pól 
ziemniaczanych

Prez. WRN wydało ostatnio 
zarządzenie w sprawie czwartej । 
powszechnej lustracji pól ziew- | 
n taczanych.

Dotychczasowe poszukiwania I 
stonki ziemniaczanej — czytamy 
m. in. w zarządzeniu — mimo po I 
ważnego wysiłku nie dały zado
walających wyników. Likwidacja 
wykrytych ognisk C/ęsto n * by
ła dokonywana zgodnie z obowią 
zującą instrukcją, w wyniku cle 
go część larw zeszła do ziemi. IV 
tej sytuacji zachodzi potrzeba 
wzmożenia poszukiwania chrząsz
czy stonki ziemniaczanej nowego 
pokolenia. Masowe wyjście ston 
ki z ziemi przewiduje się miedzy 
15 a 22 sierpnia br. Wobec na-

U imieniu podróżnych 
korzystających z
PKX-u

Domagamy się
ukarania winnych

W dniu 13 bm. wyjechał z Ko
szalina do Bytowa autobus PKS 
nr 73292. Pomyślnie zaczęta pod
łóż skończyła się w Kadawiu, 
gdyż przy tylnym kole poobry
wały się „szpilki**. Wiadomo — 
feralna „13“. A może niedbal 
siwo monterów z warsztatów^ któ 
rz.y zakładając koło nie podokre- 
cali śrub?

Po przeszło godzinnym czeka
niu zmęczeni podróżni ujrzeli dru 
gi autobus, wysłane l Koszali
na, który miał Ich powieźć da
lej. Numer te-.o autobusu 73092. 
I tutaj zaczyna się cały skandal. 
Autobus wypuszczono bowiem na 
140-kilometrową trasę bez hamul
ców, bez startera i bez świateł. 
W rezultacie kierowca reperował 
np. instalację świetlna na szusie 
przy pomocy... sznurka. Silnik 
zapalał jakimś tajemniczym spo
sobem otwierając lego osłonę, a 
Jadąc z góry hamował silnikiem i 
ręcznym hamulcem.

W imieniu podróżnych, korzy
stających z usług PKS-u (Jonu- 
gamy się pociągnięcia do suro
wej odpowiedzialności dyspozy
tora PKS Faryńskiego, który wy 
puścił autobus na trasę oraz głów 
nego mechanika Twarożka, pod 
którego pieczą przez 3 dni znaj
dował się w remoncie samochód. 
Zbyt wiele istnień ludzkich kosz
tuje nas w województwie kosza
lińskim lekceważenie bezpieczeń 
stwą jazdy na drogach publicz
nych, abyśmy pobłażali ludziom, 
którzy to bezpieczeństwo całko- 

| wicie lekceważą.

1 Domagamy się ukarania win- 
nycłK.

W, WODECKI

Delegacja 
parlamentu Norwegii 
przybyła do ZSRR

MOSKWA. Na zapros/enie 
Rady Najwyższej ZSRR w 
dniu 1« bm. przybyła do 
Związku Radzieckiego delega
cja deputowanych do nor
weskiego Stortingu (pariamen 
tu> z przewodniczącym Stor
tingu Oscarem Toi pem na 
czele.

NANCY. Ósmy etap Wyścigu 
Kolarskiego Dookoła Europy ze 
Strasaburga do Nancy wynosił 
174 km. Na trasie znajdowały się 
dwa wzniesienia: pierwsze na «<* 
km z różnicą poziomów od po
dejścia do szczytu — 420 m, dru
gie na 93 km ziuicznle łagodniej
sze. Do 50 km Polacy Jechali w 
bardzo licznej czołówce, z której 
odpadlo zaledwie kilku zawodni
ków. Kiedy zaczęło się podejście 
kolejno odpadali, w dość licznym 
towarzystwie, Jankowski, Bugal 
*ki, a wreszcie na m przed 
szczytem, Więckowski i Kowal

ski. Pozostałych dwu naszych ko 
lany utrzymywało się nadal w 
czołowej grupie, przy czym Czar
necki zdobył nawet punktv do 
górskiej klasyfikacji, mijając 
szczyt jako czwarty z kolei.

Na zjazdach z tego szczytu na
si kolarze pojechali nadspodzie
wanie dobrze i nadrobili stratę, 
łącząc się z czoiów’ką. Więckow
ski miał nawet tyle energii, że 
wraz z Gervasonim (Włochy),

13. VIII. 1956 r. w salach 
wystawowych Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie otwar I 
ta została wystawa obrazują 
ca osiągnięcia pierwszego pla 
nu pięcioletniego Rumuńskiej 
Republiki Ludowej.

Na zdjęciu* fragment wy
stawy.

Uwaga uczestnicy konkursu 
> Uczymy się racjonalnie 
gospodarować 
budżetem domowymi
(V najbliższą niedzie

lą, tj. t» bm. odbędzie 
«le zakończenie l<on- 
kurnu pn. „Uczymy nią 
racjonalnie sospodaro 
war budżetem domu- 
wym“ zorganizowane;:, 
przez PKO i Redakcje 
„Głoau Koszalińtkie- 
CO-.

Lodowanie nagród na 
»t:;pi o Kodz. a, w ki
nie „Nowa Huta** I po 
łączone będzie z wy
świetleniem rilmu 
prod. francuskiej pt. 
„MHotc kobiety**.

OaU zdradzimy już 
uczestnikom, że naęzo- 
dy zwlęknj-ły się o

jeszcze jeden talon na 
motocykl.

A więc lista natród 
pizedstawla się nastę
pująco:
A - talony na moto

cykl HEM
A radioodbiornik
A rower 
A adapter 
A wózek dzleelęey 

sportowy (koszyko
wy).

Bilety otrzymać moż
na bezpłatni, w sobotę 
w Oddziale Miejskim 
PKO (nl. Walki Mło
dych 17), a w nledais. 
lę w kinie za okala, 
niem książeczki PKO.

Apel Prezydium
Społecznego Komitetu 

Budowy Pomnika
Bohaterów Warszawy
RODACY!

Rada Narodowa m. st. War
szawy, podejmując uchwałę w 
sprawie blufpwy pomnika Bo-



Do Polaków w kraju i zagranicą

Slużej walczył, ogromne po
niósł ofiary.

Już w dniach września 1939 
Toku żołnierze i lud broniący 
"Warszawy pierwsi stawiali la 
rykad- wolności. Po raz pierw 
szy zapłonęła wtedy z barba
rzyńskiej ręki nasza stolica. 
Warszawa przez 5 lat pozosta
ła do końca niepokonana. Każ 
dy jej dom, każdy zaułek był 
szańcem albo kryjówką, tajną 
drukarnią albo składem broni 
dla żołnierzy podziemnej ar
mii. Wbrew wrogim nawo
ływaniom lud Warszawy 
nie stał bezczynnie z bro
nią u nogi. Walczyli 
wszyscy. Mężczyźni i ko
biety, młodzież i dzieci. Tutaj 
poeci i muzycy tworzyli naj
piękniejsze żołnierskie i par- 
t^anckie piosenki i wiersze. 
Stąd wyruszył w lasy pierw
szy polski oddział zbrojny 
Gwardii Ludowej. Tutaj, dzię
ki aieustraszonej odwadze żoł 
ńierzy Armii Krajowej, pol
skie kule dosięgały hitlerow
skich katów. Stąć szła pom j 
dla batalionów chłopskich, roz 
poczynających swoje party
zanckie boje bitwą o Zamoj- 
szczyznę. Tutaj zapłonęło tra
gicznym sygnałem walki o go
dność człowieczą powstanie w 
getcie. Tutaj codziennie lud 
składał daninę krwi w egze
kucjach ulicznych i łapan
kach, w kaźniach na Szucha 
i^Pawiaku.

Tutaj w 63, dniach i nocach 
powstania warszawskiego lud 
ofiarnie trwał w walce o każ
dy powstańczy dom, o każdą 
ulicę Woli i Starego Miasta, 
Czerniakowa i Powiśla, Moko
towa, Śródmieścia i Żoliborza. 
Tutaj przyszedł z odsieczą o- 
blężonemu miastu 1 obficie się 
Skrwawił żołnierz I Armii.

Cała tragiczna i wielka f' 
storid Warszawy jest dowo
dem naszego umiłowania wol
ności, naszej nienawiści do 
przemocy i ucisku.

W bohaterskich walkach roz 
wijała się i rosła patriotyczna 
jedność naszego narodu. Do 
walki o wolność stanęli wszy
scy od młota, od pługa i od 
pióra.

W wielkich bojach o wol
ność świata, rozstrzygniętych 
przez Związek Radziecki — 
pogromcę hitleryzmu, w bo
jach, w których brały udzi-ł 
Anglia, Ameryka i inne naro
dy świata — walczył cały lvd 
polski. Najlepsi jego synowie 
w żołnierskich mundurach — 
na wschodzie 1 zachodzie, pół
nocy i południu, na lądzie i na 
morzu, w lasach i obozach 
koncentracyjnych — przyczv- 
nill się do wspólnego zwycię
stwa.

RODACY!
Wielka siła moralna 1 siła 

patriotyczna pilskiego ludu 
jest naszym najdroższym skar 
bem. Jest i będzie źródłem 
Wiary w twórcze zdolności na 
rodu, w naszą ofiarność w bu
dowaniu ustroju sprawiedliwo 
ści społecznej — socjalizmu. 
Jest i będzie najpewniejszą 
strażą naszej niepodległości. 
Zwłaszcza dzisiaj, kiedy wy
równuje się 1 naprawia wszel
kie bolesne krzywdy wobec 
ludzi, wszelkie przemilczani* 
wobec historii, powstałe na 
skutek wypaczeń i błędów mi
nionego okresu.
5 My, którzy z piekła napast
niczej wojny 1 z ciemnej no
cy okupacji wynieśliśmy prócz 
życia wspólną wolę przezwy
ciężenia doznanych klęsk i za
wodów, my, których najwięk
szym przywilejem zachowane
go życia jest czynny udział w 
odbudowie naszego kraju — 
zaciągnęliśmy dług wobec tych 
wszystkich, którzy od wrześ
nia 1939 r. po rok 1945 sta-

Jak nie kijem to go pałką
Znane to wszyst

kim chyba przysło
wie staje się jakie 
adekwatne, gdybyś- 
my zechclell Je 
przymierzyć do... 
amerykańskiej kon
cepcji redukcji bu
dżetu zbrojeniowe
go. Najwyraźniej 
bodajże znalazło to 
swoje tęUśclwe od- 
bici* w wypowiedzi

Szpilką

admirała Radforda: 
„Aby móc ścigać 

się w technice od
rzutowej — powie
dział admirał — w 
pociskach batalis
tycznych, w broni 
Jądrowej, trzeba ob 
etnać kredyty na 
zwykły sprzęt" (zwy 
kly sprzęt to: pie
chota, artyleria 

i«P-).

nęli do walki heroicznej po 
polsku i po polsku tragicznej.

Obowiązkiem żyjącego poko
lenia jest dać obraz walki na
rodu w całej jego surowej 
prawdzie 1 w całej jego boha
terskiej urodzie: zachować go
dnie w narodowej pamięci, 
przekazać naszej młodzieży.

Pomnik Bohaterów Warsza
wy, który wybudujemy w ro
ku 1958, będzie symbolem wal 
czącej Polski i wyrazem jed
ności narodu, budującego na 
ruinach wojny wielkość i szczę 
ście ludowej ojczyzny.

RODACY!

Idee budowy pomnika po
parł rząd Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej i przyrzekł 
swoją pomoc. Idee te poparty 
już tysiące obywateli — z ca
łej Polski płyną pierwsze 
składki. Świadczy to, że idea 
ta jest bliska i droga każde
mu Polakowi. Społeczny Ko
mitet Budowy Pomnika Bo
haterów Warszawy zwraca rię 
z gorącym wezwaniem do ca
łego społeczeństwa w kraju i 
do rodaków mieszkających na 
obcej ziemi.

— Weźcie wszyscy udział w 
tej naszej ogólnonarodowej bu 
dowie!

— Niech hasłem będzie: ca
ły naród buduje pomnik swo
im najdzielniejszym synom!

— Niech imię żadnego z na
szych poległych ojców i bra
ci, matek i sióstr, synów i có 
rek nie będzie zapomniane!

— Niech otrzymają godny 
swego bohaterstwa dowód pa
mięci i miłości!

Na chwałę zwycięstwa na
rodu, na pamięć i w hołd:/1 
bojownikom — zbudujemy 
Pomnik Bohaterów Warsza
wy. ✓

SPOŁECZNY KOMITET 
BUDOWY POMNIKA

BOHATERÓW WARSZAWY

Nie chcemy jeszcze raz przeżywać lohu 1933 
Posunięcia rządu federalnego mogą b}ć po
ważną przeszkodą do zjednoczenia Niemiec 

Ręce precz od KPD!
BERLIN. Do Sądu Federal

nego w Karlsruhe napływają 
tysiące rezolucji i protestów 
przeciwko planom zachodnio- 
niemieckich kół reakcyjnych 
zakazu działalności Komuni
stycznej Partii Niemiec. Anty
faszystowski Komitet Uczest
ników Ruchu Oporu w piśmie 
wystosowanym do Sądu Fede 
ralnego domaga się zaprzesta 
nia represji wobec partii, któ
ra w latach panowania hitle
ryzmu walczyła w pierwszych 
szeregach antyfaszystów. De
pesze z protestem przesłał ró
wnież Demokratyczny Zwią
zek Kobiet Niemieckich.

Pisarz Arnold Zweig laureat 
nagrody państwowej wezwał 
wszystkich literatów i arty
stów, aby r-zyczynili się do 
pokrzyżowania tego zbrodni
czego planu.

Byli obywatele Niemiec za
chodnich mieszkający obecnie 
w Eisenach (okręg erfurcki) 
wystosowali w imieniu prze
siedleńców z NRF pismo do 
Federalnego Trybunału Kon
stytucyjnego, w którym pod
kreślają: „Nie chcemy jesz
cze raz przeżywać roku 1933. 
Wiemy, że po zakazie działal
ności KPD wzmogą się jesz
cze bardziej represje wobec 
wszystkich sił postępowych".

Zachodnio-niemleckl dzien
nik burżuazyjny — „Mannhei 
mer Morgen" pisze: „trudno 
nas podejrzewać o to, że sym 
patyzujemy z komunistami. 
Jednak zdecydowanie protestu 
jemy przeciwko planom fede
ralnego ministerstwa spraw 
wewnętrznych w sprawie za-

A więc Związek 
Radziecki redukuje 
siły zbrojne 1 Sta
ny Zjednoczone też 
redukują coraz bar
dziej... zaufanie do 
siebie tych wszyst
kich, którzy dają 
się jeszcze nabierać 
na rzekomo pokojo
we dążenia USA.

* Przeważa pogląd, że obrady londyńskie nie do
prowadzą do żadnych definitywnych uchwał i nie 
zmienią istniejącego stanu rzeczy w strefie Suezu

Pierwsze posiedzenie
konferencji londyńskiej

LONDYN. Wczoraj o godzi
nie 11 w Lancaster House roz 
poczęła się konferencja w 
sprawie Suezu z udziałem de
legatów 22 państw. Spośród 
zaproszonych krajów nie bio 
rą udziału w konferencji 
Egipt i Grecja. Przybył jed
nak do Londynu w charakte
rze obserwatora wysłannik

• P0Ł MrL'ONA HEKTA
RÓW ZIEM/ POD WODA.

• 200 TYS. LUDZI OPUŚCIŁO
SWE DOMY.

Klęska powodzi
w Chinach północnych

PEKIN. Wskutek ulewnych 
deszczów, jakie padały ostat
nio w Chinach, wystąpiła z 
brzegów rzeka Sungari zale
wając pół miliona hektarów 
ziemi. Poziom wód Sungari 
jest o 3 metry wyższy od sta
nu normalnego.

200 tysięcy ludzi musiało o- 
puścić swe domy i szukać 
schronienia na nleogarniętych 
powodzią terenach.

Powódź zbliża się do miasta 
Charbin — wielkiego ośrodka 
przemysłowego Chin północ
nych. 100 tys. mieszkańców 
Charbinu oraz żołnierze z o- 
kolicznych jednostek wojsko
wych pracuje przy budowie 
wałów ochronnych.

kazu działalności KPD. Histo
ria wysuwa przed nami ko
nieczność ściślejszej aniżeli 
kiedykolwiek współpracy z 
komunistami w skali krajo
wej 1 międzynarodowej".

Przewodniczący zw. zaw. 
prac, przemysłu drzewnego w 
Duesseldorfie Wiegandt .pod
kreślił, że posunięcia rządu 
federalnego mogą być poważ
ną przeszkodą do zjednocze
nia Niemiec.

Polacy nadal na 7 miejscu

Leclerclem (Francja), Volckaer- 
tem (Belgia) zorganizował udaną 
ucieczkę. W tej kolejności czwór
ka ta minęła drugi szczyt, ale 
tu Polak zaczął pozostawać w ty
le. Na dalszej trasie do Nancy 
utworzyła się jedenastoosobowa 
czołówka, w której było po 
trzech walczących ze sobą zawód 
nlków francuskich 1 włoskich, 
ale żadnego Polaka. Na odcinku 
ok. 80 km czołówka uzyskała 6 
min przewagi nad resztą staw
ki, toteż finisz rozegrali zawod
nicy tej grupy między sobą na 
prawie pustym stadionie w Nan
cy. Podwójne zwycięstwo odnieś
li Włosi, choć jeśli chodzi o 
czas, nie zarobili na prowadzą
cej w klasyfikacji drużynie fran
cuskiej. Ekipa polska zajmuje na 
dal siódme miejsce, ale piątko
wy etap, w którym Jest 49 km 
odcinek na czas ze startem in
dywidualnym, może stanowić dla 
naszej drużyny, broniącej się 
przed Rumunią, poważne zagrożę 
nie.

WYNIKI NA MECIE!

1. Falachl (Włochy) — 4.38.20 
przeć, szybk. 37,508 km/godz.

2. Geryasoni (Włochy) —
3. Rohrbach (Francja) —
4. Jonbroers (Holandia) —
5. Rlylere (Francja) — 
6. Bugdal (NRF) — 
T. Leclerc (Francja) — 
8. Volckaert (Belgia) — 
9. Christian (Austria) —

10. Petroylc (Jugosławia) — wszy
scy ten sam czas co zwycięz
ca.

Polacy przyjechali w grupie, 
która sklasyfikowana została w 
jednakowym czasie — 4.44.13. A 
oto miejsca Polaków:
23. Więckowski —
25. Czarnecki —
32. Kowalski —
34. Królak —
36. Jankowski —
41. Bugalski —

prezydenta Nassera, Ali Sa- 
bri.

Premier brytyjski Eden wy 
glasił przemówienie wstępne.

• * •
Przed rozpoczęciem debaty 

nad meritum sprawy, którą 
konferencja ma się zająć, od
była się wymiana poglądów 
na temat procedury obrad kon 
ferencji.

Przewodniczący delegacji 
radzieckiej Szeplłow oświad
czył w swym przemówieniu, 
że we właściwym czasie de
legacja radziecka przedstawi 
szczegółowo stanowisko rządu 
radzieckiego w sprawie Kana 
łu Sueskiego. Delegat radzie
cki sformułował szereg u- 
wag dotyczących organizacji 
i trybu obrad konferencji

Przewodniczący delegacji 
hinduskiej K. Menon, którego 
poparł Dulles, zaproponował 
następnie, by konferencja nie 
ustalała porządku dzienne
go — wszyscy delegaci bo
wiem znają cele i zadania 
konferencji. Uchwalono, że 
konferencja będzie obradowa
ła bez ustalonego porządku 
dziennego.

Stałym przewodniczącym 
konferencji wybrany został 
brytyjski minister spraw za
granicznych Lloyd.

W niedzielę 
czwarta powszechna 
lustracja pól 
ziemniaczanych

silenia prąc żniwnych Prezy
dium Wojewódzkiej Rady Naro
dowej wyznaczą termin lustrac)! 
powszechnej na niedzielę 19 sierp 
nia.

Dla organizacyjnego zabezpie
czenia właściwego przebiegu lu
stracji i likwidacji wykrytych 
ognisk należy:
0 w PGR 1 spółdzielniach pro 

duKcyjnych zmobilizować wszyst
kich zdolnych do pracy członków 
rodzin, pracowników fizycznych 
1 administracyjnych do masowe
go udziału w lustracji.
* W uzgodnieniu z zakładami 

pracy 1 koloniami młodzieżowymi 
zorganizować szeroką pomoc spo
łeczną z miast dla PGR 1 spół
dzielni produkcyjnych.
* Wykryte ogniska niezwłocz

nie likwidować zgodnie z Instruk 
cją Ministerstwa Rolnictwa.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO OŚMIU ETAPACH

Posiedzenie inauguracyjne 
trwało pó’ł- godziny.

W czwartek po południu od 
było się drugie posiedzenie 
konferencji londyńskiej, na 
którym przeszło godzinne prze 
mówienie wygłosił Dulles. 
Przedstawił on plan „umię
dzynarodowienia" Kanału Sue
skiego, lansowany przez trzy 
mocarstwa zachodnie.* ♦ *

Przeważa pogląd, że obrady 
londyńskie nie doprowadzą 
do żadnych definitywnych u- 
chwał, a tym bardziej nie 
zmienia istniejącego obecnie 
stanu rzeczy w strefie Ka
nału Sueskiego.

Ze strony brytyjskiej lanso
wane są pogłoski, że W. Bry
tania jest nadal zdecydowa
na użyć siły w wypadku, je
żeli konferencja londyńska 
nie da pożądanych wyników. 
Jednakże w artykułach i ko
mentarzach czwartkowej pra
sy zwraca uwagę znacznie spo
kojniejszy ton.

^Wielka piqtka« 
konferencji

Komentator agencji Reute
ra pisze, że główną rolę na 
konferencji londyńskiej odegra 
pięciu polityków: brytyjski 
min. spraw zagranicznych Sel- 
wyn Lloyd, sekretarz stanu 
USA Dulles, min. spraw za
granicznych Francji Pineau, 
nowy minister spraw zagra
nicznych ZSRR Szepiłow, któ- 
regj osoba budzi szczególne 
zainteresowanie, oraz przed
stawiciel premiera Indii, min. 
bez teki Kriszna Menon, któ
ry uchodzi za eksperta od za
gadnień międzynarodowych i 
szczególnie uzdolnionego me
diatora. Jest to „Wielka Piąt
ka" konferencji londyńskiej 
w sprawie Suezu.

Po rozmowie 
Szepiłow — Dulles

Korespondent Associated 
Press na konferencję londyń
ską ocenia pozytywnie prze
bieg 90-minutowej rozmowy 
między --';retarzem stanu 
USA Dullesem a min. spraw 
zagranicznych ZSRR Szepiło- 
wem, która odbyła się w 
przeddzień konferencji. Wg 
informacji korespondenta, 
stwierdzono zgodnie, że na
leży „wyłączyć siłę zbrojną" 
ze sposobu w rozwiązaniu 
sporu o Kanał Sueskl. Dulles 
wyraził zad wolenie z powo
du chęci wsnółpracy nad ure
gulowaniem sprawy Suezu ze 
strony partnera radzieckiego. 
Wprawdzie nie porozumiano 
się co do ostatecznej formy 
rozwiązania sporu, ale wy
jaśniono wzajemne stanowi
ska.

Wczoraj
w krajach arabskich

MOSKWA: Agencją TASS do
nosi z Kairu:

W dniu 16 sierpnia odbył się 
we wszystkich krajach arabskich 
powszechny strajk solidarności z 
decyzją Egiptu w sprawie nacjo
nalizacji Towarzystwa Kanału 
Sueskiego, Jak również na znak 
protestu przeciwko imperlalistycz 
nej polityce mocarstw zachod
nich, które targnęły >lę na suwe
renne prawa narodu egipskiego.

Mars
przez telewizję

MOSKWA. Astronomowie ra
dzieccy przygotowują się obecnie 
do przeprowadzenia obserwacji 
Marsa w okresie największego 
zbliżenia do Ziemi, jakie nastąpi 
w pierwszej połowie września br.

Interesujące obserwacje prowa
dzone będą m. in. w Pułkowle. 
W momencie największego zbli
żenia Marsa do Ziemi przystąpi tu 
do działania 26-calowy reflektor. 
Za pomocą tego teleskopu doko
nane zostanie po raz pierwszy w 
ZSRR doświadczenie z użyciem 
telewizji do obserwacji astrono
micznych. Do reflektora przysta
wiona zostanie kamera telewlzyj- 
na. Na ekranie telewizora ukaże 
się powiększony obraz Marsa. 
Istotny sens tego doświadczenia 
polega na tym, że aparaturą tele
wizyjna Jest o wiele bardziej czu
ła niż oko ludzkie.

Obrady
w Lancasler House
JEDEN z naszych felietoni

stów pisał ostatnio o lu
dziach, którzy usiłują uda

wać, że obce im sa wszystkie 
przyziemne sprawy, jako że całą 
ich uwagę zaprzątają wzniosłe, 
ogólnoludzkie problemy. Oto jak 
wygląda rozmowa z takimi ludź
mi:

— Czy chce pan bulkę z kieł
basą?

— Nie, Ja Chcę szczęścia 1 do
bra ludzkości.

Dyskurs ten przypomina się * 
związku ze stanowiskiem przed
stawicieli mocarstw zachodnich w 
toczących się obecnie w londyń
skim Lancaster House obradach 
ministrów spraw zagranicznych 
22 państw w sprawie Kanału Su- 
esklego. Gdyby powiedzieć se
kretarzowi stanu Dullesowi, mi
nistrowi Lloydowi I Pineau, że 
kierują się oni dążeniem do u- 
trzymania bardzo rentownego pa 
nowania mocarstw zachodnich 
nad Kanałem Sueskim oraz o- 
bawą aby przykład Fęlptu nie za 
raził bakcylem nacjonalizacji in
nych krajów Bilskiego Wschodu, 
rzekliby z pewnością:

— Nie, my chcemy wyłącznie 
wolności żeglugi.

Trudno jednak uwierzyć w 
szczerość tego dążenia, o którym 
mówił premier Eden w swym 
Inauguracyjnym przemówieniu. 
Od czasu nadonalizacji Kanału 
Sueskiego minęło przecież ład
nych parę dni 1 nie nie zakłóci
ło swobody przepływu statków 
przez tę międzynarodową drotę 
wodną. Politycy zachodni mogą 
zatem jedynie oskarżać Egipt o 
możliwość zablokowania kanału 
w przyszłości. Nie trzeba być 
prawnikiem, aby zdać sobie spra
wę ze śmieszności tego argumen
tu. Idąc po tej linii rozumowa
nia, można by w związku z pro
cesem pasjonującym opinię pu
bliczną naszego kraju oskarżyć 
wszystkich spokojnych obywateli 
o możliwość popełnienia zbrodnt 
w stylu krakowskiego monsleur 
Verdoux.

Ale żarty na bok. Ostatecznie, 
posądzając Egipt o zlą wolę, mo
carstwa zachodnie mogą Ignoro
wać ścisłe przestrzeganie przez 
niego zasady swobody żeglugi. 
Podejrzenia te nie są jednak ni
czym uzasadnione w zestawieniu 
z propozycjami rządu egipskiego 
w sprawie zwołania przez ONZ 
konferencji państw zainteresowa
nych w celu omówienia kwestii 
zawarcia porozumienia potwier
dzającego i gwarantującego wol
ność żeglugi na Kanale Sueskim.

Dlaczego propozycje te nlo zo
stały przyjęte przez mocarstwa 
zachodnie? Odpowiedź może być 
tylko jedna: anglelsko-francuskl 
plan narzucenia Egiptowi między 
narodowego zarządu nad Kana
łem Suesklem nie wiele ma współ 
nego ze szczerym dążeniem do 
zapewnienia wolności żeglugi. 
Aby zdać sobie sprawę z Istoty 
tego planu, wystarczy przypom
nieć, że w analogiczny sposób 
„rozwiązano" swego czasu pro
blem nafty perskiej. „Uznano" 
jej nacjonalizację, ą następnie u- 
stanowlono zarząd reprezentowa
ny przez międzynarodowe mono
pole, które wypłacają sobie od
szkodowania za nacjonalizację, 1 
przechwytują bieżące zyski.

Anglia 1 Francja, do stanowi
ska których to mocarstw zbliży
ły sie ostatnio Stany Zjednoczo
ne, liczyły, że uda Im się narzu
cić podobne rozwiązanie uczest
nikom konferencji londyńskiej w 
drodze zapewnienia odpowiednie
go jej składu. Tak więc wśród 
zaproszonych na konferencję kra 
Jów nie znalazło się z wyjątkiem 
Egiptu żadne państwo arabskie; 
nie znalazł się również szereg 
państw żywotnie zalnteresowa- 
nych sprawą żeglugi na kanale, 
a wśród nich Polska. Jak pisze 
Jednak angielski „Daily Express“, 
I w tej sytuacji, kiedy większość 
uczestników konferencji związa
na Jest agresywnymi układami 
wojskowymi, potrzebny jest 
„cud", aby konferencja zgodziła 
się na przyjęcie planu mocarstw 
zachodnich.

Idzie nie tylko o to, że przed
stawiciel Związku Radzieckiego 
konsekwentnie będzie bronił ta. 
kleg« pokojowego rozwiązania, 
które nie naruszyłoby w niczym 
suwerennych praw Egiptu, sta
nowisko to spotka się niewątpli
wie z poparciem nie tylko przed
stawicieli Indii, Indonezji czy 
Cejlonu, ale prawdopodobnie rów 
nleż Pakistanu — państwa nale
żącego do paktu SEATO, który 
miał być barierą hamującą roz
wój ruchów narodowo-wyzwoleń
czych.

Trudno przewidzieć dziś Jak w 
tym układzie sił potoczą się losy 
konferencji, w każdym razie nie 
bez podstaw są przewidywania 
części prasy zachodniej, że kon
ferencja będzie miała charakter 
wstępnych rozmów 1 poszukiwa
nia kompromisowych rozwiązań, 
a być może stanowić będzie krok 
do Zwołania konferencji o szer
szym znacznie składzie, czy też 
przeniesieniu obrad na forum ONZ.

Co prawda, niektórzy politycy 
angielscy I francuscy ciągle gro- 
*4- , 4e I**1! przekreślający akt 
nacjonalizacji plan „umiędzynaro
dowienia" Kanału Sueskiego nie 
zostanie przyjęty, rozpoczęta zo- 
stanle akcja zbrojna przeciwko 
Egiptowi. PrzypomnIJmy Jednak, 
ze swego czasu gdy car Mikołaj 
I dowiedział się, te we Francji 
proklamowana została republika 
zawołał wojowniczo do obecnych 
dyplomatów 1 generałów:

— Panowie, na konlet
A przecież republika ostała tlę.

W. z.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWĄ 
VIII ETAPU

(Ponieważ kilka drużyn uzyska
ło Jednakowy czas, o lokacie de
cydowała suma miejsc zajętych 
przez poszczególnych zawodni
ków drużyn — podajemy Ją w 
nawiasie):

1) Włochy — 13.55.00 (14 pkt)
2) Francja — 13.55.00 (15 pkt)
3) Holandia — 14.08.46 (37 pkt)
4) Belgia — 14.06.46 (46 pkt)
5) NRF — 14.06.46 (62 pkt)
6) Austrią — 14.06.46 (66 pkt)
7) Jugosławia — 14.06.46 (71 pkt)
8) Polska — 14.12.39 (81 pkt)
9) Rumunia — 14.12.39 (98 pkt)

10) Dania *- 14.33.59

W czasie ósmego etapu wycofa
ło się dwóch zawodników: Vuk- 
san (Jugosławia) 1 Morris (An
glia), obecnie pozostało wlec 53 
kolarzy.

1. Francja — 115.50.35
2. Włochy — 116.05.03
3. Austria — 116.31.56
4. Holandia — 117.04.17
5. Belgia — 117.15.12
6. Jugosławia — 117.47.58
7. Polska — 118.34.19
8. Rumunia — 118.49.56
9. NRF — 119.30.16

10. Dania — 123.12.53

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA 
PO OŚMIU ETAPACH

1) Rlylere (Francja) — 38.13.58
2) Rohrbach (Francja) — 38.46.50
3) Christian (Austria) — 38.48.51
ii Ferlenghl (Włochy) — 38.30.09
5) Lerlerc (Francja) — 38.50.29
S) Falachl (Włochy) — 38.53.06
7) Mascha (Austria) — 38.58.09
8) Zullant (Francja) — 39.00.17
9) Fallarini (Włochy) — 39.01.45
Id) Volckaert (Belgia) — 39.03.35
10) Czarnecki — 39.25.15
19) Więckowski — 39.47.51
U) Królak — 40.01.56
13) Jankowski — 40.08.25
18) Kowalski — 40.16.28
12) Bugalski — 40.37.43



O produkcji winien decydować handel
W „Głosie Koszalińskim" z dnia 13 czerwca br. uka

zał się artykuł dyskusyjny pod powyższym tytułem. 
Autor artykułu — ob. Stefan Pielka — z-ca kierownika 
Wojewódzkiego Zarządu Handlu, w sposób arbitralny 
i jednostronny nakreślił obraz aktualnej sytuacji na
szego przemysłu terenowego na odcinku handlowym. 
Skłania mnie to, jako pracownika Wojewódzkiego Zarzą
du Przemysłu do zabrania głosu w dyskusji, zainicjo
wanej przez autora tego artykułu.

TRZEBA odebrać prze
mysłowi terenowemu 
prawo ustawiania pro

dukcji, zlikwidować działy 
zbytu przy WZSP i WZP, a 
profilowanie produkcji powie
rzyć naszemu aparatowi han
dlu na szczeblu hurtu" — o- 
to główny wniosek, do Jakie
go doszedł autor artykułu. 
Autor starał się wykazać, Iż 
przemysł terenowy wojewódz
twa koszalińskiego, zarówno 
państwowy jak 1 spółdziel
czy cofa się w swym rozwoju, 
tracąc całkowicie kredyt zau
fania w aparacie handlowym, 
co należy zapisać na konto 
nieudolności 1 ociężałości 
służby zbytu obu zarządów, 
tj. WZSP oraz Wojewódzkie
go Zarządu Przemysłu.

Ob. Pielka w rozważaniach 
swoich sprzągł ze sobą dwa 
zarządy, które w Istocie re
prezentują dwa różne przemy 
sly, podciągnął Je pod ten 
sam pręgierz krytyki 1 wy
ciągnął te same wnioski, o- 
pierając się na okolicznoś
ciach dowolnie spreparowa
nych. Świadczą o tym cha
rakterystyczne fakty, a mia
nowicie.

Wojewódzki Zarząd Prze
mysłu nie brał udziału w po
kazie towarowym, zorganizo
wanym w 1 kwartale br. w 
świetlicy WZSP, z czego wy
nika niezbicie, że na tym po
kazie nie mogły być wysta
wione „buble" państwowego 
przemysłu terenowego. Nie 
przeszkadzało to ob. Pielce 
stwierdzić w artykule, iż na- 
sza służba zbytu tłumaczyła 
się przed WKPG. 1 WZH z 
powodu nieudanego pokazu.

Należy przy tym stwierdzić, 
źe zakłady naszego przemysłu 
posiadają nieznaczne zapasy 
nlechodllwych wyrobów, któ
re zresztą nie były dotąd 
przedmiotem ekspozycji towa
rowej.

Pokaz asortymentów nasze
go przemysłu, wystawionych 
w świetlicy WZSP w dniach 
3 14 czerwca br. został o- 
cenlony przez autora artyku
łu (który nie był obecny na 
naszym pokazie). Jednym do
sadnym zdaniem: „To, co tym 
ludziom pokazano w dniach 
3 1 4 czerwca br. zostało 
skwitowane Jednomyślnie o- 
ceną, która ^amknęła się w 
słowach: skandal 1 kpiny". 
Wbrew twierdzeniu ob. Plel- 
kl, że nasza świetlica była za 
duża dla kilkunastu asorty
mentów — WZP wystawił 67 
atrakcyjnych wyrobów nowo 
uruchomionej branży odzieżo
wej (lekka konfekcja), galan-

INSTRUKTOROW: oświatowego i artystycznego o odpo
wiednich kwalifikacjach zawodowych zatrudni od zaraz 
Powiatowy Dom Kultury w Sławnie. Zgłoszenia kierować: 
PDK Sławno, ul. Cieszkowskiego nr 20, teł. 198.

K—401-0

terll skórzanej i eksportowa
nych zabawek, a więc tych 
branż, których artykuły prze
znaczone są dla odbiorców 
naszego województwa. W cza 
sle pokazu przyjęliśmy zamó
wienia od 10 odbiorców dęta 
licznych na ogólną wartość 
600 tys. zł. To chyba o 
czymś mówi.

W odniesieniu do „niewy
korzystanych możliwości" na
szego przemysłu trzeba wy
jaśnić, że wyroby branży 
drzewnej, metalowej, spożyw
czej 1 materiałów budowla
nych, są objęte umowami na 
dostawy centralne, toteż wy
stawianie asortymentów tych 
branż mijało by się z założe
niem pokazu.

Konfrontacja faktów ukazu
je w Jaskrawym świetle nie
frasobliwą wprost fantazję 
autorską ob. Pielki.

Chcę uspokoić całkowicie 
ob. Pielkę, który z troskliwą 
obawą o los naszego przemy
słu zadaje naszej służbie zby 
tu pytanie: „Jestem nlezmier 
nie ciekawy, w Jaki sposóo 
przemysł terenowy ustali so
bie produkcję na III kwartał, 
Jeżeli nie została zawarta ani 
jedna transakcja?" Cała pro
dukcja planu terenowego na 
III kwartał br. została pokry
ta konkretnymi zamówienia
mi odbiorców detallcznycn 
wzgl. hurtowych 1 naszym 
przedsiębiorstwom nie grozi 
żadne widmo katastrofy fi
nansowej z braku zbytu pro
dukcji.

Zagadnienie zbytu masy 
towarowej, pochodzącej z pro 
dukcji przemysłu terenowe
go, a przeznaczonej na zaopa 
trzenie rynku danego woje
wództwa — zostało uregulo
wane wyczerpująco odpowied 
nim zarządzeniem przewodni
czącego PKPG oraz zarządze
niami ministrów resortowych, 
nad którymi autor artykułu 
przechodzi do porządku, 
stwierdzając krótko i „auto
rytatywnie", że nie rozwiązu
ją Interesującego nas zagad
nienia.

Zgodnie z obowiązującymi 
przepisami w zakresie plano
wania produkcji 1 zbytu arty
kułów, wytwarzanych przez 
zakłady państwowego prze
mysłu terenowego, a włączo
nych do planu zaopatrzenia 
rynku — uzgodnienia dostaw 
pcwinny przebiegać następu-

a) pomiędzy przedsiębior
stwami produkcyjnymi a 
przedsiębiorstwami handlu de 
tallcznego, działającymi na 
terenie danego powiatu (mia

sta) oraz przedsiębiorstwami 
handlu detalicznego spoza gra 
nic powiatu, położonymi w 
najbliższym sąsiedztwie przed 
slęblorstwa produkcyjnego,

b) pomiędzy przedsiębior
stwami produkcyjnymi, a apa 
ratem państwowego hurtu wo 
jewódzklego — na produkcję, 
przekraczającą zapotrzebowa
nie lokalnych przedsiębiorstw 
detalicznych,

c) pomiędzy przedsiębior
stwami produkcyjnymi, lub Ich 
jednostkami nadrzędnymi, a 
aparatem państwowym hurtu 
wojewódzkiego — na produk 
cję nadwyżkową w danym wo 
jewództwle.

Procedura ta Jest całkowi
cie uzasadniona z punktu wi
dzenia polityki rejonizacji 
produkcji 1 zbytu artykułów, 
wytwarzanych przez przemysł 
terenowy. W praktyce nanoty 
ka się jednak na przeszkody, 
które opóźniają proces wpro
wadzenia w życie omawia
nych zasad. Jest to zrozumia
łe ze względu na stosunkowo 
krótki okres. Jaki upłynął od 
ukazania się wspomnianego 
zarządzenia przewodniczące
go PKPG. Wchodzi tu rów
nież w grę znana niechęć Jed
nostek produkcyjnych 1 han
dlowych do zmiany stosowa
nej praktyki i starych przj'- 
zwyczajeń.

Z tego też względu wniosek 
ob. Pielki Jest — moim zda
niem — wyważaniem otwar
tych drzwi.

Wniosek o pozbawienie 
przemysłu prawa ustawiania 
produkcji jest równoznaczny 
z „ubezwłasnowolnieniem" 
tego przemysłu, ponieważ Jest 
ono ograniczeniem funkcji 
Jednostek produkcyjnych. 
Trudno się oprzeć wrażeniu, 
że wniosek tego rodzaju Jest 
dziwolągiem organizacyjnym, 
nie do przyjęcia w praktyce.

mgr LUDWIK KROWICKI 
kier. Zarządu Zbytu WZP

Nie stwarzajmy 
sztucznych trudności

Niepokojącą wiadomość otrzy
maliśmy we wtorek z Komendy 
Miejskiej MO.

— W piekarniach Koszalina za
brakło po południu Chleba. Mu- 
siellśmy interweniować, ponie
waż doszło między kupującymi 
do rękoczynów...

O wyjaśnienie nie zwróciliśmy 
się już do Wydziału Handlu Prez. 
MRN, gdzie przed kilkoma dnia
mi nie umiano nam wyjaśnić 
chwilowego braku masła. Zwró
ciliśmy się więc (jak 1 poprzed
nio) do kler. WZH Matwljowskle- 
go oraz do prezesa PSS Staszew 
sklego.

I cóż się Okazuje? Mąki w Ko
szalinie Jest pod dostatkiem Moż 
Uwoścl wypieku dostatecznej HoS 
cl Chleba istnieją. Brak jest na
tomiast piekarzy. Można i trzeba 
mleć za to pewne pretensje do 
dyrekcji okręgu PSS. Wiedząc 
bowiem juz wcześniej o odejściu 
kilku piekarzy — nie zabezpie
czyła ona przyjęcie nowych. 
Istnieje zresztą 1 Inne wyjście z

PAŃSTWOWA 2-LETNIA szkoła pielęgniarstwa 
W SZCZECINKI! ogłasza zapisy na rok szkolny 1956/57. 
Do szkoły przyjmowane są kandydatki w wieku od 16-tu 
do 30-tu lat życia, mające ukończone 9 klas szkoły ogólno
kształcącej. Rok szkolny rozpoczyna się dnia 3 września. 
Nauka, wyżywienie oraz internat bezpłatne. Podania nale
ży kierować do dnia 1-go września na adres: Państwowa 
Szkoła Pielęgniarstwa w Szczeclnku, ul. Kościuszki Nr 38, 
tel. 595. K—394-0

WYKONUJEMY 
dla wszystkich dostawców:
1. remonty kapitalne ciągników Ursus, rolniczych 

i przemysłowych w ciągu 20 dni (po cenie stałej 
11200 zł).

2. Szlify wałów korbowych i cylindrów do samocho
dów, ciągników, silników stacyjnych, pomp 1 sprę
żarek, na nowoczesnych maszynach z importu.

Zlecenia kierować na adres: K—405-0

Techniczna Obsługa Rolnictwa 
w Słupsku, Plac Dąbrowskiego 3

OSTATNIE obrady sesji 
MRN, jakkolwiek przebie
gające w atmosferze kur

tuazji, miały pewne punkty sty
czne z' awanturą, jaka zdarzyła 
się w sejmie japońskim (patrz 
odpowiednia kronika filmowa). 
M. in. chodziło o zmianę sekre 
tarza Prezydium ob. Chwajew- 
sklego.

Prezydium WRN kierując się 
potrzebą wzmocnienia Prezy 
dium Pow. RN w Białogardzie 
postanowiło skierować ob. Chwa 
jewskiego na stanowisko wice
przewodniczącego tej rady. Po
dobno sprawę tę omawiano z 
zainteresowanym, który rzeko
mo zgodził się na proponowane 
stanowisko. Tymczasem ob. 
Chwajewski oświadczył, że w 
dniu, w którym odbywała się se
sja Pow. RN w Białogardzie 
podjechał pod jego mieszkanie 
samochód Prez. WRN, do któ
rego poproszono przyszłego wi
ceprzewodniczącego. W drodze 
dowiedział się. że ma zajmować 
to właśnie stanowisko. W przer 
wach sesji zapoznawał się z wy 
borcami, którzy poznawszy (i?) 
go, powierzyli mu nowe, odpo 
wiedzialne stanowisko.

Członkowie Prezydium MRN 
stanowczo sprzeciwili się tej de 
cyzji. Wielu radnych na sesji 
uzasadniało również koniecz
ność pozostawienia Chwajew- 
skiego na dotychczasowym sta 
nowisku: — „Pracuje 5 lat, do
brze zna sprawy miejskie i nie 
wolno do tego dopuścić, ponie
waż zmiana odbije się ujemnie 
na pracy tut. Prezydium MRN".

Przewodniczący Prezydium 
Woj. RN wygłosił swoje racje, 
stwierdzając, że rada winna się

Przyjmowanie 
skarg i zażaleń

W dniu dzisiejszym od godz. 
16—19 w gmachu Prezydium 
MRN, pokój nr 28, przyjmować 
będzie skargi I zażalenia członek 
Prezydium Miejskiej Rady Naro
dowej — Wacław Polański.

tej sytuacji. Jak poinformował 
nas tow. Matwljowskl, z niektó
rych miast powiatowych naszego 
województwa można z powodze
niem oddelegować kilku piekarzy 
do Koszalina. Z chwilą zaanga
żowania na stałe nowych — de
legowani będą mogli powrócić 
do swoich miast.

Wydaje się. że nie ma na co 
dłużej czekać. Realne możliwoś
ci poprawy zaopatrzenia miesz
kańców Koszalina w Chleb istnie
ją. Nie stwarzajmy więc sztucz. 
nych trudności.

(kao)

Ekipa astronomiczna w Koszalinie
Od wczoraj gości w naszym 

mieście doc. dr Kazimierz Kor- 
dylewskl z Krakowskiego Obser
watorium Astronomicznego. Do 
niedzieli, tj. 19 bm. w godzinach 
wieczornych (o 20-tej) będziemy 
mogli obserwować niebo.

| zgodzić na to posunięcie dla do
bra powiatu, że to jest prośba 
Prezydium, a nie nakaz.

Wywiązała się burzliwa pole
mika. Ci sami mówcy zabierali 

| po kilka razy glos; atmosfera 
I stała się napięta i nieprzyjem

na. Radni zarzucali Prezydium 
WRN ^komenderowanie, zbytnią 
ingerencję w sprawy MRN, ła
manie praworządności itd. W 
kilkakrotnych wystąpieniach 
Chwajewskiego, o którego to
czono batalię, radni słyszeli sio 
wa: „tamto stanowisko odpo
wiada mi najbardziej i proszę 
radę o wyrażenie zgody..."

W przerwie wrzało. Radni 
niedwuznacznie dawali wyraz 
swemu niezadowoleniu z naci
sku tow. Kawiaka, z nieprzemy 
ślanych decyzji Prez. Woj.RN 
itp. Rozmawiałem z Chwajew- 
skim: — „Pójdę tam, gdzie 
mnie ojczyzna woła". Radnym 
zaś oświadczał przed sesją, że 
zgodzi się z decyzją rady.

Ponowne wystąpienia, nowa 
burzliwa dyskusją, w rezulta
cie której radni zgodzili się na 
ustąpienie Chwajewskiego tylko 
dlatego, że na sesji czterokrot 
nie prosił radę o zwolnienie ze 
stanowiska. Odnosiło się wraże
nie, że Chwajewski upierajec się 
przy zwolnieniu go ze stanowi
ska sekretarza Prezydium MRN 
(był już wiceprzewodniczącym 
Prezydium Pow. RN w Biało
gardzie) nie chciał się narazić 
autorytetom. Zwolnienie stało 
się więc faktem.

Zachodziła konieczność wy
brania nowego sekretarza Pre
zydium. Kandydatką była ob. 
Anna Waberska, sumienny pra
cownik Prez. Woj. RN, co do 
której radni nie mieli żadnych 
zastrzeżeń. Ale oto wyłonił się 
nielada kłopot: Jednego sekre 
tarza zabrano, a drugiego nie 
można było wybrać z powodu 
braku na sesji odpowiedniej 
liczby radnych. Wysłano więc 
samochód, do którego na siłę 
wyciągano radnych z domu i 
przywieziono na sesję. Przepro
wadzono glosowanie. Waberską 
wybrano sekretarzem Prezy
dium. Przywiezieni radni, po 
głosowania poszli oczywiście 
do domu, nie czekając na za
kończenie sesji. Jestem przeko
nany, że wielu z nich, nie wie
działo po co i na kogo glosuje.

Z tej krótkiej relacji wynika, 
że sesja miała nosmak małego 
skandalu.

Na zakończenie przypomnę 
pytanie jednego z radnych: — 
dlaczego Prezydium Woj. RN 
osłabia dość dobrze pracujące 
prezydia? Przecież Prezydium 
Woj. RN posiada wielu ludzi— 
terenowców, którzy mogliby z 
powodzeniem zasilić rady tere 
nowe i powinno być kuźnią 
kadr w województwie. Tę uwa-

W tym celu zainstalowany zo
stał na stadionie miejskim przy
rząd posiadający dwie lunety o 
dużych zdolnościach powiększa
jących.

Obserwacjom tym będą towa
rzyszyły objaśnienia dr Kordy- 
lewsklego. Przy okazji należy 
nadmienić, że dr Kazimierz Kor- 
dylewskl zwiedził w celach ba
dawczych wiele krajów.

Wstęp na pokaz wynosi 2 zł, a 
dla młodzieży ązkolnej oraz woj
ska 1 zł.

Posłowie przyjmują
W dniu 18 bm. od godz. 

11—14 w biurze Wojewódz
kiego Zespołu Poselskiego 
w Koszalinie (gmach Prezy
dium Woj. RN — pokój 129) 
przyjmować będzie skargi I 
zażalenia poseł na Sejm 
PRL — Maciej Elczewskl.

Uwaga Klub 
Inteligencji

Dziś, tj. w piątek o godz. 
II w lokalu Wojewódzkiej Bi
blioteki odbędzie się kolejne 
zebranie Klubu Inteligencji 
poświęcone dyskusji nad ty
godnikiem „Ziemia 1 Morze".

Zarząd klubu prosi wszyst
kich członków 1 sympatyków 
o wzięcie udziału w dyskusji.

gę Prezydium Woj. RN powin 
no przemyśleć, właśnie dla do
bra terenu.

J. Z.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
I ADRESY

Pogotowie Ratunkowe tel. M.
Straż pożarna — tel. centrali 

523, tel. alarmowy — 08.
Pogotowie milicyjne — telefon 

07.
Szpital Miejski, ul. Falata iii, 

tel. 22-15, ul. Curie-Skłodowskiej 
— tel. 21.00.

NOWA HUTA — Karuzela mi
łości.

Seanse o godz. II, II 1 20.
MŁODA GWARDIA — RokOtM- 

wo — nieczynne.
WDK — nieczynne (remont).

Uwaga! Repertuar kin po- 
dajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

PROGRAM t
na dzień 17 bm. (piątek) 

Program dnia: 5.15, 11.50, 17.00. 
Wiadomości: 5.0 i, 1.00, 0.30, 

7.00, 7.30, 12.04, 15.00, 19.00, 21.00, 
23.00.

5.00—8.30 transmisja pr. IT. 
8.35 Muzyka 1 aktualności. 9.00 
do 11.50 Przerwa. 12.10 Audycja 
dla wsi. 13.00 Radziecka muzyka 
ludową. 13.25 Koncert solistów. 
14.15 „Melodie z całego świa
ta". 15.06 Informacje. 15.10 Mu
zyka filmowa. 16.00 Z życia 
Związku Radzieckiego. 17.05 Wą 
gierskie utwory fortepianowa. 
17.25 Korespondencją z krajów 
D. L. 17.35 Ulubieni piosenka
rze. 18.00 „Tenzlng — człowiek 
Everestu" — ode. 1 wspomnień 
spisanych przez Jamesa Ram
saya Ullmana. 10 20 Felieton. 
18.30 Melodie taneczne. 19.05 
Radiostacja młodości. 10.24 „Ko
lumna poetycka". 20.39 C. d. 
koncertu. 21.30 Koncert. 22.19 
Muzyka rozrywkowa 1 tanecz. 
na.

PROGRAM n 
na fali 387 mtr 

na dzień 17 bm. (piątek) 
Program dnia: 5.45, 15.05. 
Wiadomości: 5.04, 1.00, «.30, 

7.00 7.31, 8.30, 12.04, 11.00, 20.00, 
23.50.

5.30 Suity rozrywkowe. 8.10 
Muzyka rozrywkowa. 136 Pio
senki różnych narodów. 7.10 
Orkiestry dęte. 7.38 Muzyka. 
8.00 Przegląd prasy. 8.31 Rytmy 
taneczne w muzyce symfonicz
nej. 10.00 „Pleśń komucha" —. 
opowiadanie. 10.20 Popularne 
utwory skrzypcowe. 10.45 Minia 
tury fortepianowe. 11.30 Polska 
muzyka ludowa. 12.10 Audycja 
dla wsi 12.20-15.05 Przerwą. 
15.15 Pleśni murzyńskie. 13.30 
„Pod znakiem Borsunla" — 
ode. 5 aud. dla dzieci. 16.50 „Z 
frontu techniki". 17.40 Na war
szawskiej fali. 18.00 Muzyką ta
neczna. 11.30 Muzyka t aktuaU 
no4cl- l913 Muzyka operetko-

19-30 „Satyrycy przed mi
krofonem". 20.23 Kronika spor
towa. 20.35 „Jego ekscelencja 
pan minister" — słuchowisko.

JTafmsnty z operetek, 
23.12 Muzyka taneczna.

Z sesji MRN

Awantura o sekretarza Prezydium
Proszę o glos

Czy Chcesz 
pracować 
w harcerstwie

W okresie dyskusji nad har 
cerstwem, szczególnie po I Wo 
jewódzkim Zlocie, na terenie 
województwa wielu ludzi zgła 
szalo chęć do pracy w zreor
ganizowanym harcerstwie. 
Wydział szkolno-harcersM 
ZW ZMP w Koszalinie zwra
ca się więc z apelem do wszy 
stkich, którzy deklarują swą 
pracę w organizacji harcer
skiej, ’ ■" zgłaszali sic pise
mnie lub osobiście do dnia 27 
sierpnia w ZW ZMP w Kosza 
linie, ul. Zwycięstwa 6.

Będą potrzebni ludzie umie 
jący pracować z dziećmi i 
znający specyfikę pracy har
cerskiej. W przyszłości w swo 
ich środowiskach pełnić będą 
funkcje drużynowych 1 społe
cznych pracowników komend 
powiatowych.

Należy przypuszczać, że *- 
pei ten nie pozostanie bez e- 
cha, i że Wojewódzka Organi
zacja Harcerska zyska ludzi 
całym sercem oddanych swej 
pracy.

KIEROWNIKA PLANOWANIA zatrudni Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego Hurtownia w Kosza
linie, ul. Morska 13. Warunki płacy do omówienia w Dyrek 
cji Hurtowni. K—402-0

10 CIEŚLI, 26 MURARZY, 6 PARKIECIARZY, 5 LASTRY- 
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DROGA biegnie lasem. 
W pewnym miejscu 
wystają z ziemi moc 
no nadpróchnlale, 
sine pale. Z prawej 

1 lewej strony ciągnie się sze 
roki, chyba na dwa metry 
wal ziemi. Od południowego- 
wschodu podtrzymuje go wy
soka drewnlanla ściana. Tu 
zagrodzono drogę czołgom.

Im bliżej Nadarzyć, tym 
więcej żelastwa wala się po 
polach. Gdzieniegdzie sterczą 
odłamy betonowych budowii 
jakby rozrzuciła je tu ręka 
mocarza. Pusto.

Wreszcie Nadarzyee. Po 
Jednym z podwórek leniwie 
stąpa parę kur. W wielu ok 
nach firanki — znak obec
ności człowieka. Ale w sze 
regu innych nie kwitną żad
ne kwiaty, nie fermentuje 
sok jagodowy. Puste oczodo 
ły. Cicho. Ku buchającemu 
żarem niebu wznoszą się o 
samotnlone kominy — jedyne 
pozostałości ładnych niegdyś 
domów. U Ich stóp rozłoży
ły się usypiska cegieł.

Rzeka powoli toczy bru
natne wody. W ich lustrze 
przeglądają się korony drzew 
1 kikuty białych brzóz, któ
rych już od jedenastu lat nie 
zdobi zieleń młodych pędów 
।— niemi świadkowie tamtych 
dni..,

• • •

ZIEMIA dygoce od huku. 
Spod lasu 1 szosy trys
ka nieustanny po

tok ognia. .Szerokie
pole zryte pociskami.
Płasko przywarli do niego 
Żołnierze. Głowy podnieść 
nie można. Wystawisz pepe
szę 1 z miejsca siedzi w niej 
Z piętnaście pocisków. Jakby 
na Ironię stoją nienaruszone 
mury stacji. Nieco z boku, z 
lewej strony ciągną się na pól 
zdruzgotane Nadarzyee. Z 
prawej — las.

Szósty tydzień walk... Znaj 
dujący się w składzie radzlec 
klej dywizji polski batalion 
otrzymał zadanie: zdobyć o- 
kopy hitlerowców, przed szo
są, przełamać obronę wrogą 1 
odrzucić go do tyłu. Z tym 
postanowieniem pięć razy ru
szali żołnierze do ataku 1 
pięć razy wracali, trupami 
znacząc kierunek natarcia. Fa 
szyści bronią się zajadle. Z 
ukrytych w lesle umocnień 
lvcląż blje lawina ognia. Lot
nicze bombardowania nie na 
wiele się zdały. Żołnierzy po
nosi. Młodsi, mniej doświad
czeni, gotowi są b:ec naprzód 
nie bacząc na kule. Starsi, 
szczególnie cl. co od Lenino 
wytyczają szlak ofensywy są 
nieco spokojniejsi. Wiedzą, 
że kiedyś wstaną z ziemi 1 
raz wreszcie przegnają hitle
rowców. Tylko kiedy?

Zza ściany stacji wychyla 
głowę dowódca batalionu. Do 
strzegą go Kołosowskl. Kapi
tan rękami daje znać, by przy 
gotować batalion do ataku. 
Kołosowskl radby choć zaraz 
biec, ale ogień hitlerowców 
trwa. Marcowe słońce stoi 
wysoko na zasnutym dymem 
niebie. Zbliża się pierwsza 
po południu.

Niemcy przerywają ogień. 
Kołosowskl podnosi głowę. 
Chwilę patrzy w stronę nie
przyjacielskich rowów. Cisza

tam panująca zastanawia, nie 
wróży nic dobrego. Ale niech 
się dzieje co chce.

— Przygotować się do ata- 
kut

— Przygotować się do ata
ku!

— Przygotować się... — 
na lewe 1 prawe skrzydło ba 
tallonu leci po Unit rozkaz. 
Głucho trzaskają odwodzone 
zamki, zakładane magazynki, 
kołnierze pospiesznie uzbraja-

Owoce krwi
Ją granaty. Sekundy rozcią
gają się w wieki.

— Rakieta ze stacji!
— Do ataku — naprzód'
W momencie puste pole roi 

się tysiącem sylwetek. Bata
lion rwie do przodu. Dwieś- 
cie metrów przed nim wraży 
rów. Nogi zapadają się w

rozmiękłą ziemię. To nic... 
szybciej. Już widać głowy 
Niemców. Rzucają menażki, 
chwytają granaty. Znów po
wietrze rozbrzmiewa przeraź
liwą kakofonią dźwięków. 
Ktoś potknął się, jęknął, pa
da. 80 metrów, 60... 40...

— Granatami...
„Ognia" ginie w potężnym 

huku i tyslącoustnym 
„hurra"! Czoło ataku na 
przedplersiach niemieckiego 
rowrn. W oczach migają prze
rażone tw-arze Niemców. 
Strzelają, Inni podnoszą ręce. 
Kołosowskl śle w czerń oko
pu serię za serią. Fontanny 
ziemi, krwi...

Rów wzięty!
Pierwsza linia przeskakuje 

go. Teraz kolej na drugi rów. 
Znowu granaty, znowu roz
dzierające „hurra", od któ
rego powietrze zda się rwać 
w strzępy.

Drugi rów wzięty. Przed 
oczyma atakujących błyszczy, 
dziwnym zrządzeniem losu 
nienaruszony, asfalt szosy.

Rzut oka do tyłu. Za bata
lionem niewielki skrawek zie
mi — trzysta, czterysta me
trów do stacji. Parę minut 
temu byli jeszcze tam prze
klinając wroga, ziemię, włas
nych dowódców. Jakby cl o- 
statnl byli winni sześciotygod 
nlowym niepowodzeniom. Aż 
wreszcie ruszyli się, niewiele, 
bo niewiele, ale zawsze na
przód. bliżej zwycięstwa. 
Piekło nie ziemia. Kołosow
skl szedł do ataku pod Leni
no, Warszawą, Bydgoszczą. 
Złotowem, ale na taki opór 
nie natknął się Jeszcze.

Płaszcząc się przy ziemi 
żołnierze budują przedplersla. 
Gdzieniegdzie w grudkach 
sterczą bladozielone kępki 
trawy. Z Nadarzyć idzie w 
górę dym pożarów. Czy kie
dyś odżyje ta ziemia przesiąk 
ła prochem, żołnierskim po
tem 1 krwią? Człowiek radby 
wrócić na gospodarkę, chwy
cić pług — siać. Latem 
wyjść w' pole, nacieszyć oko 
widokiem falujących łanów.

Bogusław miał przed sobą ławę wznie
sionych mieczy, widział zawzięte błyski 
oczu spoza przyłbic. Niejedna branden
burska klinga odskoczyła od damasceń
skiej stali książęcej zbroi, lub też, odpa
rowana silnym ciosem, turknęła w po
wietrze. Ale wrogów jakby wcale nie 
ubywało. Do pomorskiego księcia doci
snął się wreszcie na odległość ciosu Ul- 
ryk Morderca. Uniósł się w strzemio
nach i ze straszliwym zamachem pchnął 
miecz ku głowie czerwonego rycerza. Bo
gusław zdołał uchylić się tak, że brzesz
czot ześliznął się po hełmie. Nim dru
howie księcia zdążyli Niemca dosięgnąć, 
ten szarpnął uzdę i postawił konia dę
ba. Ciął teraz z góry całą siłą ramienia, 
i ten cios na pewno rozstrzygnąłby przy 
szłość Pomorza, gdyby nie młody Wake- 
nicz. walczący tuż obok Bogusława. Zwa 
lił się bez namysłu na księcia, podstawia
jąc pod śmiertelne uderzenie własne bar
ki. W zamieszaniu UIryka Mordercę wie
rzchowiec wyniósł spod ostrzy.

Chorąży wyżej wzniósł pomorskiego 
Gryfa. Gdyby ów trzepoczący skrawek 
jedwabiu mógł mówić, opowiedziałby wie 
le ciekawych szczegółów tej bitwy. O 
miarowych, precyzyjnych ciosach niepo
hamowanego Ewalda von der Osten, o 
spustoszeniu, jakie czynił mlecz Bemdta 
Molzana, o sile ramienia Bogusława I 
zawziętości pięciu braci Lepelów, z któ
rych każdy ślubował — dla pomszczenia 
ojca, przez Brandenburczyków okrutnie 
ubitego — ściąć pięciu wasalów elekto
ra. Niewiele Im brakowało do wypełnie
nia ślubu, gdy najmłodszego, Dideryka. 
dosięgnęła pika. Pozwarł usta, ale krzyk

już nie uleciał z warg; zwalił się z sio
dła. Natychmiast Jego miejsce zajął Mi- 
sław, dzierżący w dużych łapskach po
kaźny młot. Rozbijał nim hełmy prze
ciwników. nie spiesząc się, z systema
tycznością godną zegarmistrza. Po bitwie 
niektórzy mówili, że starał się mimo 
wszystko głów nie naruszać jako, iż ser
ca był gołębiego...

Zwolna nieprzyjaciel zaczął odstępo
wać. Początek odwrotu bywa zawsze 
ledwo widoczny, jak rysa w ścianie je
szcze tynkiem okryta, nie przeczuwana, 
która wszak może niespodziewanie uka
zać się w całej okazałości i zatrwożyć 
serca. Od walczących zaczęli się odry
wać najpierw pojedynczy jeźdźcy, potem 
małe grupki i nagle rycerstwo branden
burskie poczuło pustkę za plecami. Za
częto oglądać się za Dietrichem von 
Barkau, ale przepadl bez śladu.

— Wódz zabity! Wódz zabity! — po
dawali walczący z ust do ust.

Najdzielniejsi rzucili się ze zdwojony
mi silami w wir walki, ale nie pomogło 
to wiele. Wojsko zaczynało pierzchać. 
Pomorzanie wśród triumfalnych okrzy
ków rozbili niemieckie szyki i rzucili się 
w pogoń za uciekającymi. Próbowała 
Ich jeszcze powstrzymać drużyna książę
ca, którą syn elektora rzucił w bój — 
ale nacierający zmietli Ją, rozbili I w 
Karę minut przyparli do ściany puszczy. 

Ile czekając, aż pomorskie miecze doblo- 
rą mu się do skóry, książę Jan w kilka
naście koni uszedł w nieprzebyte bory, 
aby po’d Ich osłoną przebijać się ku bran
denburskiej granicy

Tymczasem Ewalda zon der Osten,

wodza zwycięskiej armii, wyniesiono na 
tarczy z pobojowiska. Zycie uciekało z 
rozrąbanej nieprzyjacielskim toporem 
piersi rycerza. Wiedział, że chwile jego są 
policzone. Gdy śmiertelną ranę opatrzo
no, skinął, aby przyprowadzili przed je
go oblicze Dietricha von Barkau. Wresz
cie!

Po chwili stał przed nim śmiertelny 
wróg. Z golą głową i zmierzwioną rudą 
brodą nie wyglądał na butnego dowodcę, 
jaki Ewaldowi został w pamięci z dnia 
tragicznego wesela. Prawą dłoń miał bez
władną, na twarzy zaschniętą krew. 
Spoglądał obojętnie spod krzaczastych 
brwi pewien, że czeka go okrutna śmierć. 
Nie przerażało go to. nie raz patrzał jej 
w oczy.

Zaczął zastanawiać się, jaką mękę mu 
wymyślą. Łamanie kołem? Poćwiartowa
nie? A może powieszą lub na pal wbiją? 
Wszystko jedno, byle prędzej. Nie znosi 
długiego czekania. Ciekawe, co też teraz 
myśli ten... Ewald.

Umierający ciężko oddychał. Mógłby 
Niemca kazać zamęczyć w najokrutniej
szy sposób. Ale cóżby mu z tego przy
szło? Nie wstanie z martwych it-jo mło
da małżonka, nic obudzą się ci, których 
wróg spalił przed laty w czasie wesela. 
Czy więc tylko dla nasycenia zemsty ma 
robić z siebie okrutnika. nie ustępującego 
ludziom elektora? Nigdy. Więc nie wy
pełnić ślubu? A honor rycerski?

— Postarzeliśmy się — rzeki, chwyta
jąc otwartymi ustami powietrze.

Brandenburczyk wzruszył ramionami I 
mruknął:

— Jeśli każesz mnie zabić, oszczędź 
słów.

Ewald von der Osten chciał odpowie
dzieć, że życie mu daruje, na wolność na
wet wypuści wodza pokonanej armii, je
śli książę Bogusław na to przystanie. 
Błąkała mu się pod czaszką jakaś ma
ksyma o krzywdzie, której żadna zemsta 
nie zrównoważy — ale poczuł nową falę 
osłabienia i osunął się beawladnie na 
posłanie, przez druhów dop'tr» co urzą
dzone. (o. e. n.)

w głąb bunkrów wiązki gra
natów. Krzyki przerażenia, 
Jęków konających nie głuszy
ły nawet metrowej grubości 
betonowe ściany.

W nocy cała uywizja ruszy-, 
ła na Czaplinek. Z tyłu do
biegały odgłosy detonacji. To 
saperzy obracali w perzynę 
niemieckie bunkry.

Przed szosą 1 bunkrami zo
stało siedmiu Polaków, trzy
dziestu zabrali sanitariusze. 
Tego dnia pod Sypniewem, 
Nadarzycami, na całej szero
kości. Wału Pomorskiego ta
jąca pod wiosnę ziemia wchła 
niala w siebie żołnierską 
krew...

• • •

PADA deszcz. Krowy ro
zeszły się po pastwisku 
spokojnie zajadając so

czystą trawę. Józef Kołosow
skl na chwilę przerywa opo
wiadanie. W uszach brzmią 
jego słowa krótkie, głośne 
— jak bojowa komenda. Opa 
łona na brąz twarz, dziarskie 
ruchy nie zdradzają piątego 
krzyżyka, który dźwiga. W 
wyobraźni słuchacza przesu
wają się obrazy zwycięskiej 
ofensywy — Lenino, Warsza
wa, Bydgoszcz, Wal Pomor
ski, Kołobrzeg...

Tu. pod Sypniewem 1 Na
darzycami stary Kościuszko
wiec przeżył piekło. Tu po
stanowi), że Jeśli przetrzyma 
wojnę — wróci na tę ziemię, 
i wrócił.

Wśród falujących łanów ży
ta, wśród drzew, rozsiadła się 
Jego gospodarka. Od jede
nastu lat rok w rok o tej po
rze wychodzi Kołosowskl żąć. 
Kłosy sypią ziarnem, co rok 
obficiej.

Synowie dorośli, wykształ
cili się, rozjechali po świe
cie. Parę dni temu Jeden z 
nich poszedł do dobrzyckle- 
go POM-u. Na agronoma.

Cztery hektary żyta dojrze
wa u Kołosowskiego. Wyj
dzie w pole snopowlązalka — 
zostawi za sobą rząd sno
pów.

— Ile zebraliście z hektara 
w zeszłym roku?

— Osiemnaście.
— A w tym?
— W tym... — Kołosow

skl zamyśla się — powinno 
dać za dwadzieścia. Wiosną 
podsypałem saletrzaku — do- 
daje na uzasadnienie cyfry.

Na nadarzycklch 1 sypniew
skich polach stoją rzędy men
dli. Rośnie jeszcze zboże. 
Sierpniowy, ciepły wiatr po
rusza ciężkie, brzemienne 
kłosy, a te szumią Jakby 
śpiewały pieśń o setkach bez
imiennych poległych. Nie tyl
ko Kołosowskl spodziewa się 
lepszych plonów. Dobrej mys 
li są wszyscy gospodarze. Q- 
wocuje żołnierska krew.

ZBIGNIEW MICHTA 
Fot.: ELIZA PELCZAR

Słabe wyniki
na spartakiadzie Gwardii

Pogoda w ub. środę nie do
pisała. Padający okresami 
deszcz utrudniał sprawne prze 
prowadzenie konkurencji spor 
towych na I Wojewódzkiej 
Spartakiadzie ZS Gwardia.

Źle warunki atmosferyczne 
nie usprawiedliwiają jednak 
całkowicie organizatorów, któ 
rzy dopuścili do poważnego 
bałaganu na boisku.

Otwarcie spartakiady nastą- 
niło z półtoragodzinn. m opóź
nieniem; przed trybuną gro
madziły się grupy niepotrzeb
nych ludzi, którzy przeszka
dzali w pracy komisji sędziów 
skiej i w odbywaniu skoku 
w dal.

Wyniki uzyskane na zawo
dach były raczej słabe. Obsa
da konkurencji nienajlicznjej- 
sza. W biegu np. 400 m ko
biet startowały tylko dwie 
zawodniczki, a na tym samym 
dystansie dla mężczyzn — 
trzech zawodników. Skok 
wzwyż mężczyzn nie odbył się 
z powodu braku poprzeczki, 
a kobiety nie zgłosiły się w 
tej konkurencji na start. Na 
100 m kobiet jedna z zawod
niczek biegła we własnych 
sandałach.

Trzeba dodać, że 1 komisja 
sędziowska nie stanęła na wy
sokości zadania. Po zakoń
czeniu spartakiady zamiast 
obliczyć wynity itp. opuściła 
miejsce zawodow.

WYNIKI:
Lekkoatletyka kobiet: IM m — 

Szkoradek — 14,9, Wożniak — 
15,2; 200 m — Wożniak — 34.5, 
Korfel — 36,8; 400 m — Wożniak 
1.21,4, Kujawa — 1.30,0; dysk — 
Bodalska — 19,70.

Lekkoatletyka mężczyzn: 100 m 
— Łyżklewicz — 11,7. Zawadzki — 
11,S; 200 m — Budziński — 25,9, 
Zawadzki — 23,9; 400 m — Za- 
nledzin — 50,6, Palacz — 58,6; 
1500 m — Kozłowski — 4.51,2, 
Myśllnlcz — 4.31,5; skok w dal — 
Zanledzln — 5.29, Klusek — 5,271 
kula — LySklewicz — 11,90;
oszczep — Walczakowski — 44,00, 
Piedzeń — 41,10.

Walki dżudo, które po raz 
pierwszy mieliśmy możność 
oglądać, wywołały duże zain
teresowanie publiczności. Ty
tuły mistrzowskie zdobyli;

W. piórkowa — Janicki, w. 
kogucia — Stopczyk, w. lekka

— Michalik, w. średnia — 
Śmiech, w. półciężka — Lis, 
w. ciężka — Łysionek.

Wyścig kolarski odbył się 
na dystansie 25 km. Zwycię
żył Czeczotko z czasem 45,55 
min. przed Błaszczykiem — 
53,04 i Boczkowskim — 53,06.

Towarzyskie spotkania gwar 
dzistów przyniosły im poraż
ki. Siatkarze przegrali z gdań
ską Gwardią 0:3 (5:15, 2:15, 
D15), natomiast piłkarze- 
juniorzy ulegli kolegom z 
Gwiazdy Bydgoszcz 1:2 (1:1).

Mecz bokserski
drużyn wojskowych

W towarzyskim spotkaniu pię
ściarskim rozegranym we wtorek 
pomiędzy WKS 331 a WKS 235 
zwycięstwo odniosła drużyna 
WKS 331 w stosunku 11:7.

W poszczególnych walkach pa- 
dly następujące wyniki (na 
pierwszym miejscu zawodnicy 
drużyny zwycięskiej): w w. mu
sze.) Kumała pokonał Golana, w 
kogucie.) Sikorski zremisował z 
Janusem, Miklaszewlcz w piór
kowej zwyciężył Hawryluka, w 
lekkiej Wierzbicki wypunktował 
Wiórka, w lekkopólśredniej Kę
dziora wygrał z Pudło, a w pół- 
średntej Wielkopolski z Kalinow
skim. W wadze lekkoiredniej Ra- 
chulę w walce z Kesslerem pod
dał sekundant. Szewczyk w śred
niej uległ Skockiemu przez tko 
w II starciu, w półciężkiej Orze
chowski doznał porażki w spotż 
kaniu z Rytlem.

Polska — CSR 3:2 
w meczu juniorów

15 bm. rozegrane zostało 
w Opawie międzypaństwowe 
spotkanie piłkarskie pomię
dzy juniorami Czechosłowacji 
i Polski. Zwyciężyli reprezen
tanci Polski 3=2 (1:2).

Drużyna polska była zespo
łem lepszym, a w drugiej czę
ści meczu miała zdecydowaną 
przewagę. W naszej reprezen
tacji wyróżnił się Nieroba w 
obronie oraz Gadecki w ata
ku. Bramki dla reprezenta
cji Polski zdobyli: Feliks, Ga
decki i Nowak.

Rekord Kuźniecowa
Na Spartakiadzie Naro

dów ZSRR Kuźniecow popra
wił rekord Europy w dziesię- 
cioboju uzyskując 7728 pkt., a 
więc o 40 pkt. lepiej od po
przedniego rekordu.

A potem ująć kosę I patrzeć 
Jak u stóp ścielą się pełne 
kłosy...

Zadygotało powietrze. Nlem 
cy rozpoczęli artyleryjski o- 
strzal.

Pociski lecą na okopy, wy
rzucają słupy ziemi. Dym ście 
le się nisko nad głowami, o- 

mal nie pękają 
bębenki w u- 
szach. Płyną 
minuty wypeł
nione hukiu.n. 
Wtem cisza. 
Złowrogi, dzwo 
niący w uszach 
spokój. Za szo
są podnoszą się 
sylwc tki żoł
nierzy. Idzie 
sina nawałnica 
— kontratak. 
Już można od
różnić twarze i 
ręce zaciśnięte 
na karabinach. 
Są coraz bliżej. 
Milczy bata
lion. Nie pada 
ani jeden strzał. 
Tylko rozognio 
ne oczy wpa
trują się we 
wroga, tylko lu 
fy wyciągają w 
jego stronę 
śmiercionośne 

szyje.
Sto metrów przed polską 

linią Niemcy przyspieszają 
kroku. Do uszu obrońców do
biega gardłowe „Haende 
hoch!“ Ale nie Polakom słu
chać tych słów, ani stosować 
się do nich.

— Ognia!
Rozszczekały się CKM-y, 

diegtiariewy, pepesze — stra
szliwym jazgotem wypełnia
jąc ciszę. Jak podcięte drze
wa walą się Niemcy na zie
mię. Czoło ataku zwalnia kro
ku, by za chwilę nie bacząc 
na wściekle rozkazy dowód
ców rzucić się do panicznej 
ucieczki.

Pod wieczór z Jastrowia 1 
Sypniewa przemówiły „katiu- 
sze". Ukryci w lesle Niemcy 
potracili głowy. Jeszcze parę 
minut po przerwaniu kanona
dy nie mogli się zorientować 
co się z nimi dzieje. W tej 
właśnie chwili sprzed wycho
dzącej z Nadarzyć szosy ru
szy! do szturmu polski bata
lion. Atakujący ujrzeli potęż
ne żelbetonowe bunkry szcze
rzące wyloty dział w Ich stio- 
nę. Dostali się na tyły, przez 
otwarte stalowe drzwi stall

...szeroki wat ziemi. Od południowego 
wschodu podtrzymuje go wysoka drewniana 
ściana. Tu zagrodzono drogę czołgom.

W lustrze wody przeglądają się korony drzew i kikuty bia- 
tuch brzóz.


